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Dział inseratowy: P o s e ls k a  15.
Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 

Telefon Redakcji: Nr. 396.
Prenumerata wynosi miesięcznie:

■ odsyłką 2 kor„ boz odsylki 1 kor. 60 h. 
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal.

Zagranicą kwartalnie 7 mk., 10 fr.
Za każdą smianę adresu dopłaca się 40 haL 

Konto czekowe Nr. 834.095.
N um er pojedynczy 8 halerzy, poniedział­

kowy ł poświątoczny 4 halerze.

O g ło sz e n ia  ( in se ra ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitom) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza^ drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 7x/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklamacje otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakoya rękopisów nie zwraea 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Szanownych Abonentów
„Naprzodu" upraszamy o odnowienie prenu­
meraty ua miesiąc grudzień.

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywaniu 
dziennika należy prenumeratę nadesłać jak 
najrychlej.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre­
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr.
834.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad- 
ministracyi, albo do rąk inkasenta, nie zaś 
roznosicielom.

„Naprzód" kosztuje miesięcznie z odsyłką 
2 K, bez odsyłki 1 K 60 h.

Administracya « N aprzodu»
Kraków, Sławkowska 29.

ZJAZD OPOZYCYI
w państwie rosyjskiem.
Sprawa skoordynowania działalności anty­

rządowej rozmaitych grup opozycyjnych i re­
wolucyjnych, pracujących w obrębie caratu, 
jest bezwarunkowo jedną z najbardziej pa­
lących kwestyj doby dzisiejszej. P. P. S. za­
boru rosyjskiego, świadoma doniosłości tej 
sprawy, oddawna dążyła do wytworzenia 
zjednoczonej siły żywiołów socyalistycznych 
narodów przez carat ujarzmionych, a wyni­
kiem tych usiłowań były między innemi ode­
zwy, wydawane wspólnie z socyalistycznemi 
organizacyami: litewską, białoruską i łotew­
ską. Po wybuchu wojny P. P. S. nie prze­
stawała dążyć do porozumienia się z organi­
zacyami socyalistycznemi nietylko najbliż­
szych sąsiadów Polski, a rezultaty tych za 
chodów zapewne niedługo dadzą na siebie 
czekać...

Jednocześnie z P. P. S. i skrajna lewica 
opozycyi finlandzkiej zdążała do skupienia 
żywiołów rewolucyjnych państwa rosyjskie­
go. Z jej to inicjatywy odbył się zjazd, na 
który zostały zaproszone wszystkie, nie wy­
łączając najdrobniejszych nawet, grupy opo­
zycyjne — od socyalistycznych i socyalno- 
rewolucyjnych aż do liberalnych. Żadna z 
tych grup nic naturalnie nie miała zasadni­
czo przeciwko zjazdowi, to też wszystkie 
nań się zgodziły. Jeśli nie wszystkie wzięły 
w nim odział — wina to nie inicyatorów, ale 
bądź okoliczności przypadkowych, bądź też 
niskiego stopnia rozwoju uświadomienia po­
litycznego i po,mowania zadań doby obecnej 
poszczególnych grup i grupek.

Poniżej drukujemy dosłowny protokół zjaz­
du wzmiankowanego wraz z przyjętą ua nim 
deklaracyą zasad. Czy zjazd ten wyda pożą­
dane owoce, czy nie — zawcześnie to prze­
sądzać. W każdym razie sam fakt jego od 
bycia się stanowi erę w historyi rozwoju o- 
pozycyi w państwie carów i nikt, nie wyłą­
czając samego rządu, nie będzie mógł zapo­
znawać jego znaczenia. 1 

** *

Protokół konferencyi opozycyjnych i re­
wolucyjnych organizacyj państw a ro­

syjskiego.
Z inicyatywy kilku członków finlandziej 

partyi oporu czynnego następujące grupy i 
organizacyę otrzymały zaproszenie na ogól­
ną naradę w celu omówienia środków mo­
żliwej koord.ynacyi działania, skierowanego 
do celów, któreby się mogły stać wspólnymi 
dla wszystkich tych organizacyj:

1) Socyalno-demokratyczna robotnicza par- 
tya Rosyi, 2) Partya socyalistów-rewolucyo- 
uistów, 3) Polska partya socyalistyczna, 4) 
Ogólny żydowski związek robotniczy, 5) So- 
cyal-demokrarya Królestwa Polskiego i Li­
twy. 6) Polsaa soc. partya „Proletaryat",
7) Litewska socyalno demokratyczna partya,
8) Łotewska socyalno-demokratyczna partya 
robotnicza, 9) Związek socyalnych demokra­
tów łotewskich, 10) Finlandzka partya robo­
tnicza, 11) Ukraińska partya socyalistyczna, 
12) Ukraińska partya rewolucyjna, 13) Gru­
zińska partya soc\ alnych federalistów-rewo- 
lucyonistów, 14) Ormiańska socyalno demo­
kratyczna organizacya robotnicza, 15) Biało­
ruska rewolucyjna Hromada, 16) Ormiańska 
federacja rewolucyjna, 17) Grupa konstytu­
cjonalistów rosyjskich, 18) Polska Liga na­
rodowa, 19) Finlandzka partya oporu czynnego.

Z pomiędzy grup wymienionych, kióre 
pierwotnie zgodziły się w zasadzie na wzię­

cie udziału w konferencyi, zjawili się dele­
gaci 8-miu organizacyj: Partyi soc. rewol., 
P. P. S., Łotewskiej soc. dem. partyi robo­
tniczej, Gruzińskiej partyi soc. feder. rewol., 
Ormiańskiej federacyi rewolucyjnej, Polskiej 
Ligi n . rodowej, Finlandzkiej partyi oporu 
czynnego i Konstytucjonalistów rosyjskich. 
Trzy organizacyę: (S. D. P. R. Rosyi, S. D. 
K. P. i L. i R. U P.) przysłały motywowa­
ne zawiadomienia o cofnięciu się od udziału 
w konferencyi. Reszta grup z przyczyn, kon­
ferencyi na razie nieznanych, nie przysłały 
na czas swych delegatów.

Grupy, biorące udział w konferencyi, przy­
szły do wniosków, przytoczonych w niniej­
szym protokóle, zaopatrzonym w oryginale 
w podpisy wszystkich uczestniczących w ob­
radach delegatów, przyczem przedstawiciel 
Łotewskiej socyalno-demokratycznej partyi 
robotniczej oświadczył, że przyjmuje wszy­
stkie wyniki konferencyi ad referendum.

Przedewszystkiem zebranie zgodziło się na 
ustalenie następujących motywów kierowni­
czych i zasad:

1. Obecna chwila życia politycznego Ro­
syi jest momentem specyalnie zaostrzającej 
się walki politycznej. Z jednej strony szybki 
rozrost sił opozycyjnych i rewolucyjnych, z 
drugiej — faktyczna dezorganizacja istnie­
jącej władzy i zwyrodnienie panującego sy­
stemu sprawiają, że kwestya jego likwidacyi 
staje się i palącą i aktualną. Wobec tego 
skoordynowane działanie rozmaitych grnp, 
walczących z tym systemem, jest specyalnie 
pożądane.

2. Niniejsza próba skoordynowania grup 
opozycyjnych i rewolucyjnych jest pierwszą, 
to też pożądanem jest, aby wynikiem jej było nie 
stwierdzenie znanych wszystkim sprzeczności 
zasadniczych, dzielących partye, lecz wyja­
śnienie tych punktów wspólnych, które mogą 
stać się podścieliskiem skoordynowanego dzia­
łania w danej chwili historycznej.

3. Dla osiągnięcia tego celu konferencya 
uznała za konieczne:

a) ograniczyć zakres niniejszych narad 
przez ustalenie tego minimum wspólnych 
idei i celów, które już obecnie wchodzi 
w skład programów partyj obradujących i 
którego wyjaśnienie pozostawia nienaru­
szonymi wszystkie punkty programu i wszy­
stkie zasady taktyki każdej poszczególnej 
partyi;

b) podjąć się jednakże przy ustalaniu 
tego wspólnego zasobu idei i celów nie- 
tylko stwierdzenia wspólności niektórych 
mniej lub bardziej oderwanych zasad, ale 
jednocześnie, w miarę możności i dopięcia 
zgody konkretnej w niektórych, będących 
na dobie, kwestyach walki politycznej. 
Wychodząc z tych zasad ogólnych, zebra­

nie omówiło możliwe punkty zgody i działa­
nia skoordynowanego, głównie według trzech 
następujących rubryk: ustrój polityczny, kwe­
stya narodowości i kwestya sposobów walki.

1. W sprawie reorganizacyi politycznej, 
do której jednakowo zdążają reprezentowane 
grupy, udało się stwierdzić, że wspólnym ce­
lem walki może być nietylko negatywne za­
danie — obalenie samowładztwa i nietylko 
formuła ogólnikowa — wolności politycznej 
i praw zasadniczych, ale że wspólną dla roz­
maitych, biorących udział w naradzie, partyj 
jest i dążność do zrealizowania reorganizacyi 
politycznej w duchu demokralyzmu. Za do­
wód namacalny wspólnego dążenia partyj do 
demokratycznej reorganizacyi politycznej słu 
ży stwierdzenie przez konferencyę wspólnego 
wszystkim, biorącym w niej udział partyom, 
przekonania, że zasadą podstawową reprezen­
tacji ludowej powinno być powszechne pra­
wo wyborcze.

2. Co się tyczy kwestyi narodowościowej, 
to stwierdzono wspólną chęć zastosowania 
idei demokratycznej i do ustalenia wspólnego 
poglądu na rozwiązanie tej kwestyi. Nie wcho­
dząc w szczegółowe omawianie punktu spor­
nego o tej roli, jaką sądzonem jest odegrać 
kwestyi narodowościowej wustanawianiu przy­
szłego prawa państwowego zreorganizowane­
go państwa rosyjskiego, zebranie uznało je­
dnak za możliwe stwierdzić, że wszystkie, 
biorące udział w konferencyi partye, godzą 
się przy rozstrzyganiu kwestyi narodowościo­
wej na punkcie przyznania każdej narodo­
wości prawa do stanowienia o swym losie 
(samoopredielenja) i do zagwarantowanej 
ustawami wolności rozwoju narodowego. Ze­
branie jednogłośuie uznało, że system obecny 
nie jest organizacyą pokojowej wspólnej pracy 
kulturalnej rozmaitych narodowości, lecz orga­

nizacyą gwałtu, jednakowo ciążącego wszy­
stkim narodowościom. Walka z dążnościami 
rusyfikatorskiemi, znieprawiającemi już same 
podstawy życia publicznego kresów i z wznie­
caniem nienawiści narodowej powinna być 
postawiona na równi z walką przeciwko za­
borczej polityce zewnętrznej, ponieważ tak 
jedno, jak i drugie jednakowo ma na celu 
odwrócenie uwagi opinii publicznej od kwe­
styj polityki wewnętrznej, ażeby bodaj trochę 
przedłużyć istnienie obecnego systemu.

3. W kwestyi sposobów działania stwier­
dzono naturalnie przedewszystkiem tę roz­
maitość ich, która wypływa z różnorodności 
charakteru, składu, zadań i warunków dzia­
łalności rozmaitych partyj; ale jednocześnie 
stwierdzono i to, że właśnie ta różnorodność 
w pewnej mierze może stanowić warunek 
ogólnego powodzenia i że, skutkiem tego, w 
danym wypadku zupełna wolność działania 
wszystkich pat tyj nietylko nie staje w sprze­
czności, ale przeciwnie znajduje się w zupeł­
nej harmonii z ich zamiarami działania sko­
ordynowanego. Za pierwszy a nader ważny 
krok na drodze takich działań skoordynowa­
nych konferencya uznaje już samo ogłoszę 
nie obecnego protokółu narady reprezento­
wanych na niej organizacyj. W celu nadania 
postanowieniom zebrań jeszcze większej pu­
bliczności, konferencya opracowała też krótką 
deklaracyę wspólnych zasad dla partyj, bio­
rących w konferencyi udział; deklararyę tę 
załączamy przy niniejszym protokóle.

Debaty i uchwały w sprawie dalszych dzia­
łań skoordynowanych nie są publikowane.

Deklaracya.
Zważywszy,
1) że system samowladczy jest fatalną za­

porą dla postępu i dobrobytu tak narodn ro­
syjskiego, jak i wszystkich innych narodo 
wości, uciskanych przez rząd carski, i sta­
nowi, przy obecnym stanie kultury, niedo­
rzeczny i szkodliwy anachronizm;

2) że walka z tym systemem mogłaby być 
prowadzona z daleko większą energią i wię- 
kszem powodzeniem, gdyby działanie rozmai­
tych partyj opozycyjnych i rewolucyjnych, 
tak rosyjskich, jak i nierosyjskich, było sko­
ordynowane;

3) że chwila obecna specyalnie sprzyja 
skoordynowanemu działania wszystkich tych 
partyj przeciwko rządowi samowładnemu, 
zdyskredytowanemu i osłabionemu okropnymi 
skutkami wywołanej przez jego awanturniczą 
politykę wojny — przedstawiciele Konstytu­
cjonalistów rosyjskich, Polskiej Ligi Naro­
dowej, Polskiej Partyi Socyalistycznej, Par­
tyi Socyalistów-rewolucyonistów, Gruzińskiej 
partyi socyalistów-federalistów-rewolucyoni- 
stów, Ormiańskiej federacyi rewolucyjnej i 
Finlandzkiej partyi czynnego oporu, zgro­
madziwszy się na konferencyę organiza­
cyj opozycyjnych i rewolucyjnych, postano­
wili jednogłośnie złożyć w imienia wszyst­
kich tych organizycyj następujące oświad­
czenie:

Żadna z reprezentowanych na konferen­
cyi partyj, łącząc się dla działań skoordy­
nowanych, ani na chwilę nie myśli przez 
to wyrzec się jakichkolwiek punktów swe­
go programu albo taktycznych sposobów 
walki, odpowiadających wymaganiom, siłom 
i położeniu tych żywiołów społecznych, 
klas lub narodowości, których interesy re­
prezentuje.

Ale jedaocześnie wszystkie te partye 
stwierdzają, że następujące zasady podsta­
wowe i żądania są uznawane jednakowo 
przez wszystkie:

1. Zniesienie samowładztwa; odwoła­
nie wszystkich zarządzeń, naruszających 
prawa konstytucyjne Finlandyi;

2. Zastąpienie ustroju samowładczego 
przez wolny system demokratyczny na 
podstawie powszechnego glosowania;

3. Prawo narodowości stanowienia o 
swym losie (samoopredielenje); zagwa­
rantowana ustawą wolność rozwoju na­
rodowego wszystkich narodowości; usu­
nięcie gwałtu rządu rosyjskiego wzglę­
dem poszczególnych narodowości.
W imię tych zasad podstawowych i żą­

dań, reprezentowane na konferencyi partye 
połączą swe usiłowania w celu przyspie­
szenia nieuniknionego upadku absolutyzmu, 
przy którym jednakowo są niemożliwe do 
osiągnięcia wszystkie te dalsze różnorodne 
cele, jakie stawia sobie każda z tych 
partyj".

Zamęt w Austro-Węgrzech.
Ubiegłej niedzieli odbyły się w obn stoli­

cach monarchii: Wiedniu i Budapeszcie, ol­
brzymie demonstracje opozycyi ludowej prze­
ciwko gwałceniu prawa przez oba rządy. 
W i e d e ń  protestował energicznie przeciwko 
k l e r y k a l i z o w a n i u  s z k o ł y  I ndowej  
przez jezuitów i ich sług „chrześcijańsko- 
socyalnych", zostających pod patronatem ka- 
marylli. Ludność robotnicza, której dzieci 
przez trzydzieści lat nie znały klerykalnego 
knuta w szkołach, widzi dzisiaj z rozpaczą, 
że całe szkolnictwo ludowe wydano na łup 
nauczycielom, sprowadzanym z p r y w a t n y c h  
seminaryów jezuickich, a zarząd szkół ma 
spocząć w ręku wrogów ludu, wrogów nauki 
i oświaty.

Nic dziwnego, że masa robotnicza, licząca 
w Wiedniu prawie 100 000 wyborców, o kilka 
tysięcy tylko mniej, niż panujące stronni­
ctwo, — broni się zajadle i w swej obronie 
nie myśli ustać wobec zapowiedzi, że rząd 
chce przedłożyć te haniebne ustawy sejmn 
dolno-austryackiego do sankcyi cesarskiej.

Tam, gdzie wśród rozkładu państwa rzu­
cają się klerykalne kruki na podstawę wy­
chowania i wykształcenia dzieci robotniczych, 
będą zorganizowani robotnicy chwytać się 
wszelkich środków, aby nratować się od stanu 
klerykalnego zbydlęcenia, godnego Hiszpanii, 
ale nie społeczeństw przemysłowych i rozwi­
niętych!

Równocześnie wrze walka zajadła z kró­
lewskim rządem na Węgrzech. I tam tłumy 
chwyciły się środka d e m o n s t r a c y j  u l i ­
c znych,  wśród których imponująco przed­
stawiała się niedzielna demonstracya za re­
formą wy b o r c z ą ,  urządzona przez socyal­
nych demokratów węgierskich. Wedle „Neue 
freie Presse", wyruszyło na plac zborny do 
40 t y s i ę c y  r o b o t n i k ó w,  a 2000 towa­
rzyszów utrzymywało porządek w tej olbrzy­
miej masie!

Stara monarchia ma przed sobą teraz ogro­
mne zadania, które rozwiązać mus i  pod 
grozą zagłady i upadku. Podczas gdy górne 
warstwy, feudali i  szlachta, sądziły, że one 
Daprawdę rządzą niepodzielnie w tem pań­
stwie, wytworzyła się pod wpływem nowo­
czesnych warunków społecznych potęga lu­
dowa, mogąca coraz to większe armie robo­
tnicze mobilizować, potęga z dniem każdym 
bardziej świadoma swych celów i żądająca 
coraz energiczniej swoich praw od państwa 
i jego kierowników dotychczasowych.

Tu nie pomogą już długo wybiegi i dawne 
sztuczki rządzenia, nie pomoże też i pałasz 
policyjny!

Takich demonstracyj nie można wypuszczać 
z rachuby. A jeżeliby ten błąd popełniono, 
tem gorzej potem dla państwa...

Obrazki z wojny.
W  Petersburga krąży obecnie w odpisach list 

otwarty naocznego świadka wydarzeń mandżur­
skich Demczyńsbiego do redaktora „Now. Wrem." 
Snworioa, będący odpowiedzią na hymny po­
chwalne, wznoszone na cześć Knropatkina, oraz 
prostojący wiele mylnych wieści, rozpou szechnio- 
nych o wojnie w prasie.

Demczyński odmawia Knropatkinowi zdolności 
wodza, twierdząc, iż do naczelnego dowództwa 
na dalekim Wschodzie dorósł tylko Leniewicz, 
posiadający prócz zalet stratega zaufanie i sza­
cunek żołnierzy. Wobec Kuropatkina natomiast 
przeważa ton szyderstwa: nie nadarmo kilka­
krotnie zawodził on armię, mówiąc: „Stąd już 
ani krokn w tył; już dosyć tego —  teTaz na nas 
kolej iść naprzód" i... po paru dniach cofał się.

„To też — dodaje złośliwie Demczyński — gdy 
objeżdżał pozyrye pod Liaojanem (przed bitwą) 
i uroczyście zapowiadał: „Na tych pozycyach po­
winniście umrzeć, lub zwyciężyć, drogi w tył 
stąd niema" — wywnioskowali oficerowie, że te­
goż dnia lub nazajutrz trzeba będzie i stąd zmy­
kać. Oto zaufanie — dodaje o którem się roz­
pisujecie". „Nie nadarmo — pisze dalej — w ar­
mii pokpiwają, iż Knropatkin ślubował na miecz 
swego dziada: „Poza Irkuck ani krokn".

Demczyński prostuje też, jakoby niefortunna 
wyprawa pod W afankn (gdzie, jak czytelnicy za­
pewne pamiętają, został pobity Stackeiberg red. 
Nap.) była narzuconą Knropatkin owi: „Potwier­
dzam —  pisze —  słowem honorn, że to fałsz. W i­
działem p o d p i s  K n r o p a t k i n a  n a  p l a n i e  
t e j  w y p r a w y  — i to w przeciwieństwie do 
planu Żylińskiego (wówczas szef sztabu przy 
Aleksiejewie), który planował atak w kierunku
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Fenwangczengu. Oba plany były telegraficznie 
przesłane do Petersburga i plan Knropatkina u- 
zyskal aprobatę"... „Zabawiacie się — polemizuje 
Demcz\ńaki w dalszym ciągu — czytaniem de­
pesz w takim guście, jak np. że Leniewicz na czele
20.000 żołnierzy wkroczył do Korei... ŚmieszDą 
i smutną rzeczą zarazem jest czytać to tutaj. 
Czy znac;e tragiczną rzeczywistość, czy wiecie,- 
iż Leniewicz W całym kraju Ussaryjskim posiada 
tylko 11.000 żołnierzy, licząc i Chabarowsk i 
Nikolsk i Ussnryjsk".

Po tych krytycznych uwagach podaje Demczyń- 
ski całą wiązankę faktów, świadczących o nie- 
słychanem niedołęstwie i bezhołowiu na punkcie 
opieki nad rannymi i chorymi, oraz na punkcie 
prowiantowania wojska. Jadąc do Charbinu Dem- 
czyński przesiadł się w drodze na pociąg, wio­
zący 868 rannych i chorych; uczynił to dla po­
śpiechu, gdyż pociąg ów miał bez zwłoki podą­
żać do Charbina, gdyż komenderujący oficer tele­
grafował do zarządu komunikacyi wojskowej: 
„Trzeci dzień eskortuję pociąg z 868 chorymi 
i rannymi; niema gdzie przygotować posiłku; 
chorzy od trzech dni nic nie jedli“.

„Tymczasem 70 wiorst (10 mil), które pozo 
stawało jeszcze do Charbina, jechaliśmy — wy­
jaśnia D. — 18 g o d z i n ,  przyczem pociąg przy­
był do Charbina o godz. 1 w nocy, t. j. w cza­
sie, gdy nie można było chorych ani z wozów 
wypakować, ani nakarmić.

Jeszcze jeden szczegół o tym pociągu: nie 
było przy nim ani jednego lekarza, ani sanita 
ryusza, ani siostry miłosierdzia. „Co mam z ni­
mi robić? — wołał głosem jękliwym młodziutki 
oficer komendant. — „Dyzenterycy leżą w dwa 
piętra; górni zanieczyszczają leżących niżej, nie 
ma komu sprzątać. W  dwóch wagonach mam 48 
tyfusowych, prosiłem na poprzedniej stacyi choć 
o jednego pilnującego; chorzy miotają się w go­
rączce, tylko patrzeć, jak który podczas biegu 
pociąga wyskoczy — i tego mi odmówiono" -

Armii dokucza wciąż brak prowiantu, tymcza­
sem pod Ch8jczeng np. sprowadzano całe po­
ciągi żywności, aby po ustąpieniu stamtąd b e z  
w y s t r z a ł u  —  wszystko spalić. W  takich wa­
runkach — konkluduje Demczyński nie można 
prowadzić wojny — powinno się jak najprędzej 
zawrzeć pokój.

Ostatni numer „Oswobożdienia" przytacza cały 
szereg listów przywatnych, też potwierdzających 
powyższe pessymistyczne uwagi. Z jednego z nieb, 
pisanego z Mukdenu wyjmujemy następujący zna 
mienny ustęp: „Wielka śmiertelność wśród ofice 
rów, zdaniem żołnierzy, pochodzi nie z powodu 
c e l n o ś c i  J a p o ń c z y k ó w ,  l e c z  — n a s z y c h .  
Większość oficerów ukrywa się gdzieś podczas 
bitwy, co wszyscy tu zauważyli".

Rozgoryczeni tem żołnierze palą w łeb swoim 
przełożonym.

Korupcya prasy.
Jak ministerstwo skarbu przekupuje gazety.

Przed wiedeńskim sądem przysięgłych odbyła 
się w poniedziałek rozprawa, która dostarczyła 
niezbitych dowodów, że ministerstwo finansów 
przekupywało pisma olbrzymiemi sumami. Dotych 
czas sądzono, że rząd kupuje Bobie pochwały z 
funduszu dyspozycyjnego,' obecnie przekonano się, 
że pieniądze płacących podatki tysiącami wyrzu­
cane są na subweneyonowanie pism, których sza­
nujący się człowiek nie bierze do ręki.

Przekupstwo to uprawiał p. Bóhm-Bawerk, 
płacąc niesłychane sumy za umieszczenie insera- 
tów, dotyczących konwersyi renty państwowej. 
Właściciel biura anonsów Danneberga J . Ehr- 
lich zauważył, że inserat pojawił się w najob- 
skurniejszych pismach wiedeńskich tego rodzaju, 
jak „Humorist", „Wespen" — i że każde z tych 
pism za jednorazowe umieszczenie anonsu do­
stało 1200 koron, cały zaś szereg pism prowin- 
cyonalnych anonsu nie dostał. P . Ehrlich dowie 
dział się, że inserat ma być powtórzony w marcu, 
wysłał czterech agentów na prowincyę do pism, 
w których anons się nie pojawił, z propozycyą, 
aby pisma te starały się w ministerstwie o in­
serat, oraz zawiadamiając je, że za jednorazowe 
umieszczenie go mogą żądać od 500— 2000 K. 
W  zamian za tę wiadomość zażądał p. Ehrlich 
połowy otrzymanej kwoty, jako prowizyi. Dzie­
siątki tysięcy koron zarobił w ten sposób p. Ehr­
lich, gdyż większość pism zgodziła się na podział 
zysków.

Ale „Tiroler Tagblatt", któremu interes wy­
dał się podejrzanym, nie zgodził się na propo- 
zycyę i całą historyę opublikował. Ponieważ a- 
gent p. Ebrlicha popełnił nadto tę nieostrożność, 
że pominął pisma antysemickie w Tyrolu, więc 
była iuterpelacya w parlamencie. Poseł Schraffl 
interpelował mianowicie ministra finansów, czy 
zamierza wdrożyć dochodzenia przeciw agencyi 
Danneberga na podstawie rewelacyj „Tiroler 
Tagblattu" i czy na przyszłość będzie inserował 
również w pismach chrześcijańsko - socyalnych. 
Minister finansów zaprzeczył, jakoby posługiwał 
się pośrednictwem jakiejkolwiek agencyi, wstrzy­
mując się od wszelkich wyjaśnień, dlaczego za 
inserat płacono tak olbrzymie sumy.

Stanął więc Ehrlich przed sądem pod zarzu­
tem oszustwa, jakiego się dopuścił, twierdząc, 
że wskutek jego wpływów w ministerstwie za 
inseraty m«żoa doBtać tak znaczne sumy, co

umożliwiło mu wydostanie prowizyi. Ponieważ 
pisma nie czuły pokrzywdzone, gdyż Ehrlich na 
stręczył im niezły zarobek, przysięgli uwolnili 
go. Senzacya rozprawy polegała na zeznaniach 
radcy dworu dra Schencbenstnela, który miał 
wyjaśnić, dli czego za zwykły inserat płacono tak 
kolosalne sumy. Oświadczył on: „Ministerstwo
płaciło te znaczne sumy n ie  j a k o  n a l e ż y t o ś ć  
z a  i n s e r a t y ,  a l e  a b y  p i s m a  s t a r a ł y  s i ę  
a r t y k u ł a m i  s w y m i  w y j a ś n i ć  s p r a w ę  
c z y t e l n i k o m " .  Aby to przyznanie się do 
przekupstwa wyjaśnić przysięgłym, komentował 
przewodniczący rozprawie, radca Feig], zeznanie 
świadka w ten sposób: „Pisma przez p r z y ­
c h y l n e  s t a n o w i s k o  dla sprawy, miały ją 
poprzeć w opinii publicznej". Wyjaśnienie to 
było zbyteczne, gdyż bardziej otwartego przy 
znania się reprezentanta i-inisterstwa skarbu, 
że uprawia ono przekupstwo prasy, trudno sobie 
wyobrazić. O rozmiarach jego i sumach na nie 
użytych daje pojęcie fakt, że inserat powyższy 
za wynagrodzeniem od 500 do 2000 koron po 
mieściło 598 pism.

Walka o reformę wyborczą
na Wegrzech.

Hr. Tisza, przeprowadzając gwałtownie i 
nieprawnie swoją „reformę" regulaminu, nie 
przeczuwał, jakie duchy jego batyarski po­
stępek wywoła. Tisza powołuje się w swoich 
niezliczonych mowach na „wolę narodu", 
która przez wybory objawia i objawi (przy 
nowych wyborach) swoją zgodę na formalne 
bezprawie celem osiągnięcia wielkiego celu. 
Jak ta „wola narodu" w rzeczywistości wy­
gląda, wykazuje obecna agitacya połączo­
nych stronnictw opozycyjnych, oraz działa­
jącej oddzielnie socyalnej demokracyi. To­
warzysze nasi potrafili cały ruch opozycyjny, 
skierowany pierwotnie przeciw zamachowi i 
mający bądź co bądź podłoże osobiste, spro­
wadzić na szerokie tory walki o reformę 
prawa wyborczego i zmusili opozycyę do 
przyjęcia tego hasła jako swoje. Ten ruch 
jedynie może pokonać Tiszę i wogóle zapro­
wadzić Węgry na tory państwa nowoczesne- 
snego.

Dla znających stosunki węgierskie jest 
mowa, jaką hr. Wojciech A p p o n y i  na nie- 
dzielnem zebraniu wygłosił, ogromną niespo­
dzianką. Apponyi, który bez wątpienia jest 
najwybitniejszym mówcą i politykiem wę­
gierskim, jest założycielem i przewodniczą­
cym stronnictwa narodowego, które z natury 
rzeczy nie mogło zapalać się dla ideałów 
powszechnego prawa głosowania. Tem bar­
dziej zadziwiającymi są jego poglądy, obecnie 
wygłoszone: „Hr. Tisza powołuje się na wolę 
narodu. Czy można uważać za wolę narodu, 
jeżeli na 17 milionów ludności na Węgrzech 
tylko 900.000 może objawić swoją wolę przy 
wyborach? Czy jest słusznem, że 2 miliony 
obywateli, umiejących czytać i pisać, nie ma 
prawa wyborczego ? Taka wola narodu może 
mieć tylko formalne znaczenie, a nigdy nie 
może sobie uzurpować prawa reprezentowa­
nia całego narodu i narzucenia ogromnej 
większości swojej woli. J e ż e l i  c h c e my  
n a j w a ż n i e j s z e  k w e s t y e  b y t u  naro­
d o w e g o  c z y n i ć  z a w i s ł e m i  od g ł o s o ­
wania ,  to mu s i m y  mi e ć  o d w a g ę  do­
p u ś c i ć  do t e g o  m i l i o n y  l udu w ę g i e r ­
s k i ego ,  n i e  z aś  n i e z n a c z n y  j e g o  uł a­
mek. Przekonujemy się, że koniecznem jest 
rozszerzenie praw konstytucyjnych, aby u- 
niemożliwić rządowi dopuszczanie się takich 
gwałtów".

Przywódca socyalistów B o k a n y i  wywo­
dził, że bez reformy wyborczej nie będzie 
zdrowego parlamentu. Trzeba go odświeżyć 
przez dopuszczenie świeżej krwi, którą może 
dać tylko powszechne głosowanie, a wtedy 
żelazna ręka ludu zgniecie silną rękę Ti- 
szów.

Wszystkie metyngi niedzielne były wielką 
i znamienitą manifestacyą przeciw Tiszy, a 
za powszechnem głosowaniem. Wkońcn jeden 
znamienny szczegół: Na zebraniu w Szege- 
dynie referowali obok siebie: b. prezydent 
ministrów bar. Dezydery Banffy i tow. Wel- 
tner. Banffy, który mordował strejkujących 
chłopów i kazał policyi fotografować przy­
wódców socyalistycznych, jak pospolitych 
zbrodniarzy, prosi ich teraz o pomoc...

Z Rosyi .
Petersburg, 26 listopada.

Zjazd ziemców. — Akcya ugodowców pol­
skich. — Proces zabójców Plewego.

Zjazd ziemstw rosyjskich stanowi najwybi­
tniejszy fakt życia rosyjskiego ostatniej doby. 
Rezolucyę zjazdn już zapewne macie, posyłam 
wam wobec tego trochę szczegółów o samym 
zjeździe i o jego najbliższych następstwach.

Zaproszonych na zjazd było 110, brało zaś 
w nim udział 103 osoby. Na 34 ziemstwa zja­
wiło się około 30 prezesów ziemstw gnberniai- 
nych. Zjazd wybrał depntacyę, składającą się z 
Szypowa, Pietrnnkiewicza Iw ana/ księcia G.

Lwowa, hr. Heydena i M. Rodzianko, w celn 
wręczenia Firskiemu uchwał zjazdu z prośbą za­
komunikowania ich carowi. Deputacya ta  udała 
się do Mirskiego dnia 10 (23), ale minister o- 
świadczył jej, że ponieważ obrady były prywa 
tne, więc on nie może przyjmować depntacyi 
ofieyalnie, ani komunikować nchwał zjazdn ca­
rowi. Jednego z członków deputacyi — przed 
stawiciela umiarkowanej mniejszości Szypowa — 
Mirski przyjął prywatnie i miał z nim dłoższą 
konferencyę. Powiadają, że ani Mirski, ani ża­
den inny m inistir nie odważy się przedłożyć ca­
rowi uchwał zjazdu, gdyż to grozi dymisją.

Wobec tego ziemcy postanowili chwycić się 
środka, który ma uczynić ich rezolucye zjazdowe 
czemś, posiadającem charakter jnż nietylko pry­
watny. Mianowicie chcą oni przeprowadzić u 
chwały zjazdn przez ziemskie zebrania gnber- 
nialne i przesłać je następnie już w drodze ofi- 
cyalnej carowi.

Obecnie szykuje się akcya bankietowa. Mają 
być urządzane bankiety lekarzy, adwokatów itd ; 
na tych bankietach zostaną uchwalone rezolucye 
z żądaniem zwołania konstytuanty (nczreditiel- 
noje sobranje).

Bawi tu obecnie deputacya ugodowców war­
szawskich, składająca się z hr. Krasińskiego, 
Ostrowskiego, Popowskiego 1 Stefana Wydżgi. 
Odczawając zmianę kursu, panowie ci przyje­
chali do Mirskiego z zamiarem proszenia o usu­
nięcie Czertkowa. Ale, przybywszy do Peters­
burga i zobaczywszy, że „nowy kurs" sięgnął 
dalej, aniżeli przypuszczano w Warszawie, po­
stanowili powstrzymać się na razie od kroków 
stanowczych, chcąc przedewszystkiem zoryento 
wać się w sytaacyi. Radykalniejsi przedstawi 
ciele ziemstw rosyjskich radzili im nie prosić, 
lecz żądać poważniejszych zmian w Królestwie 
i występować z godnością, jak przystało na lu 
dzi, mających prawo żądać. Z drugiej strony 
P i l t z  p r z e k o n y w a ł  i ch,  że  „w i n t e r e s i e  
o j c z y z n y "  n a l e ż y  s i e d z i e ć  c i cho .  Co 
będzie dalej — niewiadomo.

Bawi tu p. Ladwik Straszewicz, który drapnął 
z Warszawy zaraz po napisaniu owego artykułu 
w „Kuryerze polskim" z powodu naszej demon 
stracyi. Przypuszcza on, że czasowa nieobecność 
w Warszawie uchroni jego oblicze od zasłażone- 
go odznaczenia,..

Powszechne zainteresowanie budzi proces Sa 
zonowa i Sikorskiego, oskarżonych o zabicie Ple­
wego. Rozprawa odbędzie się jnż w grudnia. Pro- 
kuratorya podciąga winę obydwóch socyalistów- 
rewolncyonistów pod § 100 nowego kodeksu kar­
nego, a więc żąda kary śmierci. Powszechnie je­
dnak przypuszczają, że ta  ostatnia zostanie za­
stąpiona przez katorgę. Nielegalny.

Rezolucye wieców studentów rosyjskich.
Przytaczamy za „Oswobożdieniem" dwie rezo 

lucye, powzięte przez studentów rosyjskich, jako 
dowody, świadczące o nastroju, jaki panuje obe­
cnie śród kształcącej się młodzieży rosyjskiej.

I. R e z o l u c y ą  w i e c u  s t u d e n t ó w  i n s t y ­
t u t u  p o l i t e c h n i c z n e g o  w P e t e r s b u r g u ,  
p r z y j ę t a  d n i a  11 p a ź d z i e r n i k a  st. st. 
1904 r.

„Studenci instytutu politechnicznego w Peters 
burgu, mając przed sobą wielowiekowe doświad­
czenie społeczeństwa rosyjskiego, któremu rząd 
w ciężkich dla Biebie okolicznościach wiele obie 
cywał, niczego jednak potem nie dotrzymywał, 
wyrażają, zamiast żądanego teraz od nich zaufa 
nia, zupełny brak ufności do „nowego prądu" 
rządowego, domagają się zaprzestania, wojny i 
zwołania zgromadzenia nstawodawczego na pod­
stawie powszechnego prawa głosowania oraz wzy­
wają całe społeczeństwo rosyjskie do przyłączenia 
się do tego ich wezwania".

II. R e z o l u c y ą  s t u d e n t ó w  u n i w e r s y t e  
t n  p e t e r s b u r s k i e g o .

Studenci uniwersytetu petersburskiego na dwn 
wiecach z dnia 18 października i 1 listopada 
st. st. przyjęli rezolucyę o wybitnie politycznym 
charakterze. Na wiecu z dnia 1 listopada, na 
którym uczestniczyło około 1.000 studentów, przy­
jęta była rezolucyą następująca:

„My, studenci uniwersytetu petersburskiego, 
zebrani na wiecu w dnin 1 listopada 1904 ro 
ku postanawiamy: 1) Zważywszy, że panowanie 
gospodarnjącego bez żadnej kontroli rządu abso­
lutnego doprowadziło Rosyę wobec zupełnego nie 
posiadania praw ze strony narodu do nadzwy­
czaj ciężkiego położenia wewnętrznogo, do wy 
czerpującej wszystkie siły krają wojny z Japo­
nią, oraz uniemożliwiło jakikolwiek bądź poBtęp 
w ramach ustroju dzisiejszego; 2) Zważywszy, 
że te środki, jakie rząd przedsiębierze obecnie, 
a mianowicie: mianowanie dawnego naczelnika 
żandarmów na ministra liberalnego, osłabienie 
cenzury prasowej i projektowane zwołanie ogól 
nej narady przedstawicieli ziemstw, to znaczy 
przedstawicieli tylko jednej części lndności, nie 
mogą wyprowadzić kraju z obecnego położenia 
krytycznego; zważywszy, że tylko zupełne zuie 
sienie porządku istniejącego drogą zwołania na 
podstawie powszechnego, równego, bezpośrednie 
go i tajnego prawa wyborczego zgromadzenia u 
stawodawczego oraz natychmiastowe zaprzestanie 
wojny mogą stworzyć grunt do wypracowania 
nowego ustroju państwowego, rozwoju wszystkich 
sił postępowych kraju; 3) Powtarzamy Btare swe 
hasło „precz z samodzierżawiem!", żądamy na

tychmłastowego zaprzestania hańbiącej wojny i 
natychmiastowego zwołania na podstawie po­
wszechnego, równego, bezpośredniego i tajnego 
prawa wyborczego zgromadzenia nstawodawczego 
oraz wyrażamy gotowość podtrzymać żądania swe 
czynnie na ogólno ludowej demonstracji, przygo­
towywanej przez stronnictwa rewolucyjne.

Przemyśl, 30 listopada. (Telegram „Na­
przodu"). Dziś o godzinie I po południu zmarł 
tow. Witold Reger.

** *
Po długich cierpieniach wyzionął swą pię­

kną i gorącą duszę jeden z najdzielniejszych 
naszych towarzyszów, którego nazwisko za­
pisało się zaszczytnie na kartach historyi 
socyalizmu galicyjskiego. Zmarł przedwcze­
śnie, w młodzieńczym wieku, strawiony przez 
chorobę proletaryuszów: „suchoty. Obdarzony 
wielkiemi zdolnościami, gorącym tempera­
mentem i żywą wyobraźnią, był Witold Re­
ger znakomitym mówcą, agitatorem i publi­
cystą. Z zawodu pomocnik handlowy, od 
wczesnej młodości pod wpływem starszego 
brata Tadeusza przejął się ideą socyalizmu, 
której też życie swoje poświęcił. W partyi 
naszej odegrał on wybitną rolę.

Niespożyte zasługi położył około organiza­
cyi partyjnej w Przemyślu, swem mieście ro- 
dzinnem; lwią część rozwojn swego jemu za­
wdzięcza organizacya przemyska. Walka z mi- 
litaryzmem, którą podjął w siedzibie Galgo- 
czego, przyspieszyła katastrofę: wzięty jako 
suchotnik do wojska, dwa miesiące odsłużył, 
a pół roku przesiedział w więzieniu wojsko- 
wem, które go dobiło; od tego czasu gruźlica 
rozwijała się coraz gwałtowniej w jego or­
ganizmie, wyniszczonym długimi i częstymi 
aresztami, nie pomagały wyjazdy na południe 
i kuracya. Organizm jego uległ wreszcie tej 
strasznej chorobie. Zmarły pozostawił młodą 
wdowę i sierotę-niemowlę. Płomienna jego 
dnsza wypaliła się przedwcześnie.

Partya utraciła w nim wiernego towarzy­
sza i piewszorzędnego agitatora, „Naprzód" 
dzielnego współpracownika.

Cześć jego pamięci!

Z sali sądowej.
Kazania ks. Chudyby. Rozprawa przeciw 

ks. Chudybie o obrazę czci, popełnioną w 
osnowie kazania, zakończyła się we środę.

W przemówieniu końcowem obrońca oskar­
żonego zaznaczył, iż niema tu obrazy, lecz 
„figura retoryczna". Zresztą księża upomi­
nali i obrażali dawniej z ambony królów pol­
skich i cesarzy rzymskich, a mimo to nie 
byli karani.

Następnie zapadł wyrok, z a s ą d z a j ą c y  
ks. Chudybę  z powodu treści kazania na 
5 dn i ar e sz t u ,  w z g l ę d n i e  50 K g r z y ­
wny,  oraz  na  z a p ł a c e n i e  139 K ko­
s z t ó w  p o s t ę p o w a n i a .

KRONIKA.
Z doli kolejarzy państwowych. Z linii trans­

wersalnej piszą nam: Ubrania służbowe mają ko­
lejarze otrzymywać z dniem 1 października i 1 
kwietnia. Od dłuższego jnż czasu coraz dłużej 
opaźuia się jednakawoż termin otrzymywania 
mnndnrów. Obecnie np. mamy już 1 grudnia, a 
jeszcze na przestrzeni Sucha Żywiec Zwardoń (a 
może 1 wszędzie) nie otrzymali kolejarze obrania. 
Przy ogólnej nędzy między służbą kolejową daje 
się i to we znaki, gdyż zima jnż dawno doku­
cza, służba zaś pociągowa (maszyniści, palacze, 
konduktorzy) cierpi od zimna, a nie ma za co 
knpić choćby tak lichego ubrania, jakie się do­
staje od rządu. Mówimy: liche, bo np. kożuch 
maszynisty po jednej zimie rozlatnje się w kil­
kadziesiąt kawałków, z których jest zesztukowa- 
ny, chociaż kosztuje tak drogo jak porządny ko­
żuch. Wogóle materya na wszystkie ubrania ko­
lejarzy coraz lichsza, coraz tandetniejsza.

Jubileusz artysty  dramatycznego. Sekretarz
i artysta teatru miejskiego w Krakowie p. Hi­
polit W ó j c i c k i ,  obchodzić będzie w dniu 6 
grudnia 35-letni jubileusz pracy scenicznej. Uro­
dzony w W arszawie w r. 1849, uczęszczał do 
gimnazyum w Warszawie i w Radomia, później 
w 16 roku życia osierocony przez rodziców, 
wstąpił do szkoły dramatycznej w Warszawie. 
Pod kierunkiem Chęcińskiego i Adama Krasiń­
skiego kształcił się do przyszłego zawodu. P ier­
wsze kroki na scenie postawił w Łowiczu, gdzie 
po zamknięcia szkoły warszawskiej wstąpił do 
trupy Modzelewskiego. W ystąpił wówczas 16 ma­
ja  1869 r. w roli kapelana w „Damach i hu­
zarach" Fredry. Następnie pracował kolejno w 
trupach Ortyńskiego, Stobińskiego, Łobojki, Ra- 
lajewicza, Trapszy, wreszcie założył własną trn . 
pę dramatyczną, którą prowadził przez la t czte_

Za nadesłaniem 4  koron ^  Zegarek srebrny z 3-letnią gwarancyą firma

S. Zahn, Kraków
- - ulica Floryańska 1. 31.

W razie nie spodobania się chętnie 
wymieniam na inny przedmiot wybrany 
z mojego bogato ilustrowanego cennika, 
który darmo i opłatnie wysyłam. 596
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ry, a której członkowie zdobywają obecnie lanry 
na pierwszych scenach polskich. Dość przytoczyć 
tylko p. Solskiego. W  roku 1882 został zaanga­
żowany do Krakowa, gdzie od tej pory stale 
pracnje na scenie, także jako sekretarz teatru, 
w którym również żona jego jest artystką. Na 
jubileuszowe przedstawienie obrał sobie „Damy 
i  huzary“, sztukę, od której rozpoczął swojąka 
ryerę sceniczną, w której jednak obecnie grać 
będzie rolę majora. Rolę kapelana grać będzie 
p. Kamiński.

Strej’k studentów skończony. Ze Lwowa do­
noszą: Strejkujący uczniowie szkoły lasowej po­
stanowili, nie chcąc dopuścić do zamknięcia je­
dynej szkoły lasowej polskiej, powrócić na razie 
na wykłady i czekać odpowiedzi na pismo, wy­
stosowane do wydziału krajowego.

Odmowa przyjęcia subwencyi na tea tr  ru ­
ski. W  odezwie drukowanej w nrze 256 „Diła“ 
komitet budowy ruskiego teatru we Lwowie (w 
skład którego wchodzą dr. *Kost’ Lewicki, dr. 
Eugeniusz Oleśnicki, Włodzimierz Sochewicz, W a­
syl Nahirny, Hilarion Ogonowski, Iwan Czapel- 
ski, dr. Stefan Fedak, Aleksander Temnicki i 
dr. Mikołaj Szuchewicz) wzywa społeczeństwo ru­
skie do dalszych składek na budowę teatru na­
rodowego.

Odezwa wyjaśnia na czele motywy, które skło­
niły rzeczony komitet do odrzucenia subwencyi 
sejmowej. Dadzą się one ugrupować na powody 
ekonomiczne oraz i to przedewszystkiem względy 
na godność narodową. Do pierwszego punktn na­
leży ograniczenie zastrzegające, iżby sala tea 
tralna nżywaną była wyłącznie na przedstawie­
nia ruskie i koncerty; komitet podnosi, iż obe­
cnie jeszcze teatr ruski nie mógłby przez cały 
■rok dawać przedstawień we Lwowie; z chwilą 
zaś, gdy wyruszy na tournóe po miastach pro- 
wincyonalnych — jest finansowo wskazanem, iżby 
salę użytkowano, tak, aby przynosiła dochód in- 
stytucyi. Gorzej przedstawiają się ograniczenia, 
przynoszące ujmę narodowi ruskiemu. A więc w 
skład rady fundacyjnej wchodziliby, i to w wię­
kszości delegaci wydziału krajowego, oraz rady 
miejskiej, majoryzując członków, zasiadających z 
wyboru instytncyj ruskich. W  ten sposób insty- 
tucya, wznoszona z ofiarności społeczeństwa ru­
skiego mogłaby stać się zależną od przeciwników 
Rusinów i ich kulturalnego rozwoju. Odezwa po­
wołuje się i na to, iż oba stołeczne teatry pol­
skie mimo otrzymywania subwencyi krajowej nie 
zostały poddane takiej ubliżającej kurateli i po­
zostają w swobodnem zawiadywaniu swych głó­
wnych fondatorów: miast Lwowa i Krakowa.

W rocznicę powstania. Piszą nam z Nowego 
Sącza: W  niedzielę 27 b. m. odbjł się u nas 
w sali stowarzyszenia grupy miejscowych kole 
jarzy uroczysty wieczorek w rocznicę powstania 
z r. 1831. Pierwszy przemówił tow. Ma l i s z ,  
który przedstawił zebranym obecną sytnacyę po­
lityczną w Królestwie i Rosyi i działalność re 
wolucyjną naszej bratniej partyi socyalistycznej 
za kordonem. Mimo upadku powstania, mimo za­
panowania despotyzmu carskiego w ziemiach pol­
skich — walka za kordonem nie uttała, a chociaż 
zmieniła się broń walczących, bój obecnie toczy 
się dla caratu tem niebezpieczniejszy, im walka 
toczy się Bkryciej i ciszej...

Odczyt o powstaniu wygłosiła tow. L i s o w -  
s k a - C z a p k i e w i c z o w a .  Tow.- D a s z y ń s k a  
oddeklamowała „Kroże“ i „Módl się i pracuj1* 
Hervegha. Śpiew Chóru robotniczego i kilka kon­
certów, edegranych przez tutejszą muzykę kole 
jarzy, wypadły bardzo dobrze. Zakończył wie­
czorek żywy obraz „Rewolucya“, pomysłu tow. 
Malisza.

Ksiądz fałszerzem wyborczym. Z Gorlic do­
noszą, że inspektor szkolny ks. Dutkiewicz, o 
którego fałszowaniu wyborów reprezentanta za­
wodu nauczycielskiego do rady szkolnej okręgo­
wej i o prześladowaniu „opornych4* nauczycieli 
tyle pisano, nareszcie poszedł w odstawkę. Rada 
szkolna krajowa dała mu przymusowy urlop od 
1 grudnia i zamianowała zastępcę p. C l e j k ę ,  
inspektora z Jasła. Długo namyślała się rada 
szkolna, co z notorycznym fałszerzem zrobić, a 
z niewygodnymi nauczycielami postępuje się su- 
maryczniej. Przeniesienie „ze względów słnżbo- 
wych“ następuje często w przeciągn 24 godzin.

W Borysławiu zmarł robotnik Łapka skutkiem 
poparzenia przy ostatnim pożarze.

Odstawienie morderców. Z Wiednia dono 
szą, że małżeństwo Kleinowie przybyli w środę 
o godz. 7 rano. Z dworca kolejowego odstawio­
no ich do sądu karnego.

Sensacye. „Berliner Tageblatt** donosi z W ar­
szawy: W a r s z a w a  n i e  z o s t a n i e  z m o b i l i ­
z o w a n a .  Sprzeciwił się temu oberpolicmajster 
baron N o l k e n ,  który oświadczył, że na wypa­
dek mobilizacyi n ie  r ę c z y  z a  s p o k ó j  i że 
w razie zarządzenia mobilizacyi poda się do dy- 
misyi. T r z e c h  o f i c e r ó w  grodzieńskiego pułku 
huzarów załogującego w Warszawie p o d a ł o  s i ę  
do d y m i s y i .  O ś w i a d c z y l i  oni ,  że  n i e  da  
d z ą  Bię u ż y w a ć  do t ł u m i e n i a  r o z r n c h ó  w 
u l i c z n y c h .  (Przy ostatniej demonstracyi ten 
pnłk huzarów szarżował na tłumy).

Ponieważ oficerowie ci należą do najwyższej 
aryBtokracyi rosyjskiej, zrobił ich krok kolosalne 
wrażenie. Także usposobienie wśród wojska nie 
jest zbyt pewne. Był wypadek, że ż o ł n i e r z e  
n i e  c h c i e l i  s t r z e l a ć  do d e m o n s t r a n t ó w .  
O f i c e r a ,  k t ó r y  s t r z e l a ł  do nieposłusznych 
żołnierzy, wzięła kompania n a  b a g n e t y .  S ą d  
w o j e n n y  s k a z a ł  12 ż o ł n i e r z y  n a ś m i e r ć .

Co prawda, co przesada, a co blaga w tych 
doniesieniach „Berliner Tageblatta“, trudno roz­

różnić, gdyż pismo to słynie ze swych „senza- 
cyjnych** kaczek dziennikarskich.

Stragany na Małym Rynku mieszkaniem 
bezdomnych. T ro ji dzieci bruku aresztowała 
polieya w nocy na Małym Rynku, gdzie wśród 
straganów urządzili sobie bezdomni chłopcy — 
zimow8 mieszkania... 13-letni Franciszek Sobczyk, 
12-letni Piotr Małaszek i 10-letni Antoni W it­
kowski, dzieci wyrosłe bez wychowania troskli­
wego, bez należytej opieki, w nędzy i brudzie, 
znalazły Bię w ręku „karzącej sprawiedliwości**. 
Demoraiizacya tych dzieci bruku doszła do tego, 
że utrzymują się z drobnych kradzieży, — te ­
raz zacznie ich „umorainiać** polieya, zamykając 
ich „pod telegrafem“ z bardziej doświadczonymi 
złodzi jami. Taki sam los spotkał 9 letniego 
chłopca Wojciecha Ł. z Czarnej Wsi, schwyta­
nego na kradzieży gwoździ z fabryki przy nlicy 
Krupniczej, który złapany, podał odrazn fałszy­
we nazwisko, później jednak przyznał się, że 
razem z rówieśnikami kradł już niejednokrotnie. 
Taka demoraiizacya dzieci — wobec której do­
my poprawy są tyiko półśrodkiem — świadczy 
przeciw całemu dzisiejszemu systemowi społe­
cznemu, który umożliwia znieprawienie duszy 
dziecka już od najwcześniejszej młodości.

Koncert. Matja v. Nissen Stone, z której 
współudziałem odbędzie się koncert Towarzystwa 
muzycznego w piątek 2 grudnia, odśpiewa sze­
reg pieśni kompozytorów ostatniej doby jak Ry­
szarda Straussa, Mayer-Hellmunda, Hngo Wolfa 
i t. d., a nadto aryę z opery Masseneta. Akom­
paniować będzie dyr. Żelpfiski. W  koncercie we­
źmie udział znana pianistka p. Janina Ładówna. 
Bilety na koncert ten sprzedaje kancelarya To­
warzystwa muzycznego codziennie w godzinach 
od 12 do 1 i od 5 do 6.

Immatrykulacya nowo wpisanych Błuchaezów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego odbędzie się w so­
botę 10 grudnia o godz. 11 rano.

Zguba. Znany autor Władysław O r k a n  (Fran­
ciszek Smreczyński), idąc wczoraj z poczty do 
redakcyi „Krytyki** na ulicę Wrzesińską, zgubił 
po drodze list pieniężny, zawierający 2.000 K. 
Uczciwy znalazca zechce pieniądze złożyć w dy- 
rekcyi policyi.

Dezerterzy rosyjscy przybyli tu onegdaj w 
liczbie przeszto 400 osobnym pociągiem ze Lwo­
wa i pomieścili się z żonami i dziećmi w domu 
zajezdnym W etsteina. Między dezerterami jest 
około 90%  żydów, około 5%  katolików i około 
5%  prawosławnych. Dezerterami zajął się miej 
scowy komitet, żywiąc ich na śniadanie i wie­
czerzę chlebem i herbatą. Obiad otrzymywali w 
taniej kuchni lodowej na Kazimierzu. Nazajutrz 
przy pomocy komitetu wyjechało stąd 100 de­
zerterów do Oświęcimia; wczoraj rano 40 na 
własny koszt do również do Oświęcimia. Stąd za 
zniżonemi do 100 K kartami jazdy udają się do 
Ameryki. Reszta ma być wysłaną w najbliższym 
czasie. Tak znaczna liczba dezerterów, przysła­
nych ze Lwowa, sprawiła nie mało kłopotu tu­
tejszemu komitetowi, z powoda braku potrzebnych 
funduszów.

Wiedeńska polieya wobec dezerterów z 
Rosyi. Czytamy w „Nowej Reformie“ : „Ze Szcza­
kowej, z pewnego źródła piszą nam pod datą 29 
b. m.: Dzisiaj przybyli tu czterej dezerterzy ro­
syjscy z Wiednia, których polieya wiedeńska 
poleca wydać Tządowl rosyjskiemu. Polecenie wy­
stosowano do tutejszej gminy, jako pogranicznej 
stacyi szupaśniczej, a w dokumentach szupaso- 
wych znajduje się miły list konsula rosyjskiego 
z Wiednia do żandarmeryi w Granicy, w któ­
rym dezerterów poleca „opiece11 żandarmów. 
Akt ten policyi wiedeńskiej kwalifikuje się do 
bliższego rozpatrzenia sprawy na szpaltach dzien­
nikarskich. I  jak się tn  dziwić barbarzystwu pru­
skiemu, kiedy Wiedeń tak postępuje! Zapewne i 
tam znanym być musi los dezertera w Rosyi —  
a pomimo tego „każą** ludzi wydawać. Dla bliż­
szej informacyi dodam, że w liczbie dezerterów 
jest trzech katolików i żyd. Zamieszczając tę o- 
burzającą wiadomość, nie wątpimy, że w parla­
mencie anstryackim wniesioną będzie w tej spra­
wie interpelacya**.

Sprawa Milewskiego, z  Wiednia donoszą:
Dziś rozpoczyna się proces o obrazę honorn prze­
ciw adwokatowi drowi Ottonowi Friscbauerowi, 
wskntek kilku skarg hr. Milewskiego, jakoteż 
skargi jednego z krakowskich sekretarzy sądu 
i jednego z urzędników policyjnych z Prościejo- 
wa, których postępowanie F. nazwał stronniczem. 
Część rozprawy będzie zapewne ponfną, bo do­
tyczy szczegółów życia prywatnego p. Włodzi- 
mirskiej i jej matki. Między świadkami znajduje 
się też mąż p. Włodzimirskiej.

ZAWIADOMIENIA
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Czwartek: „Intratna posada1*, komedya w 5 aktach 

Aleksandra Ostrowskiego (występ gościnny K. Ka- 
mińskiego.

Sobota: „Pan dyrektor , komedya w 3 aktach Bis- 
sona i Carrś (występ gościnny K. Kamińskiego).

Niedziela o godz. 3 po południu: „Ach to Zakopa­
ne!", krotochwila w 3 aktach C. Kraatza i M. Neala. 
O godz. 7 wieczorem: „Faust", tragedya w 5 aktach 
Goetego (występ gościnny K. Kamińskiego).

— Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Czwartek: Po raz pierwszy „Ofiara", fragment w

3 aktach z 46 r. Wł. Orkana.
Sobota: „Pieśniarze**, sztuka w 3 aktach A. Marka.
— „Nowego Słowa** wyszedł Nr. 22, zawierający 

następującą treśó: Marya Turzyma: „Walka idei". 
M. C. Przeworska: „O idei ruchu kobiecego". Ciem- 
broniewicz Józef: „Szkoły ludowe a gimnazyum". 
„Zjazd manipulantek pocztowych w Bernie". Tadeusz 
Świątek: „Poezye". Feliks Gwiżdż: „Poezye". St. 
Lack: „Notatki",

& Z  O i)

Gabryelskl kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i planole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

1 grndnia 1904.__________  3

Wspólna konfereneya parlamentarnych ko- 
misyj klubu czeskiego, Koła polskiego, połu­
dniowych Słowian i Rusinów, poświęconą 
była sprawie zapomogowej.

RADA PAŃSTWA.
( Telefonem).

Wiedeń, 30 listopada. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby posłów zjawił się nowowybrany poseł 
lwowskiej Izby handlowej dr M a ł a c h o w s k i  i 
złożył przyrzeczenie poselskie. Nastąpiło dosło­
wne odczytywanie interpelacyj.

Poseł Daszyński zgłosił kilka i n t e r p e l a c y j :  
1) Do ministra obrony krajowej w sprawie z n ę  
c a n i a  s i ę  n a d  s z e r e g o w c e m  17 pułku pie­
choty obrony krajowej Izakiem Haasem, który 
mimo, że był chorym, przeznaczony został do 
wykonywania ciężkich robót na mrozie, odmroził 
sobie obie nogi i stał się niezdolnym do pracy. 
Żądanie o odszkodowanie ministerstwo wojny od 
rzuciło. Interpelant żąda ukarania winnych i wy­
płacenia odszkodowania pokrzywdzonemu. 2) W 
sprawie z a n i  e d b a n i a  u n i w e r s y t e t u  w K r a ­
k o w i e .  3) W  sprawie szykanowania jednego z 
żydów-podoficerów ze względów wyznaniowych.

A g r a r y u s z e  n i e m i e c c y  zgłosili w n i o ­
s e k  n a g ł y  w sprawach z a p o m o g o w y c h ,  ró- 
wnobrzmiący z przedłożeniem rządowem, z wy­
jątkiem paragrafu o refundacyi na rzecz zapa- 
bów kasowych.

Nastąpiła w dalszym ciągu
dyskusya nad deklaracyą dra Kórbera.
Poseł DulibiC (Chorwat) krytykował w ostry 

sposób zachowanie się prezydenta ministrów w 
sprawie namiestnika Handla, protestuje przeciw 
dalszemu pozostawania namiestnika w urzędzie, 
oraz przedstawił obszernie kulturalne zaniedba­
nie Dalmacyi.

Niezwykły głos niemieckiego liberała.
Dr Ołfermann, poseł z Izby handlowej w Ber­

nie mor., ubolewa z powodu bezcelowego prze­
wlekania dyskusyi nad oświadczeniem prezydenta 
ministrów, gdy tyle ważnych ustaw czeka na za­
łatwienie.

Porusza myśl utworzenia stronnictwa, któreby 
miało na okn jedynie dobro państwa i zażegna­
nie przeciwieństw narodowościowych, oraz przy­
wrócenie regularnej pracy Izby tak koniecznej 
dla dobra wszystkich ludów. Mówca zaznacza, 
ż e n i e m a w t e m  ż a d n e g o  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w a ,  j e ż e l i  s y n o w i e  N i e m c ó w  b ę d ą  
s i ę  u c z y ć  i n n e g o  j ę z y k a ,  jak również n i e  
m a ż a d n e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  w k r e ­
o w a n i u  c z e s k i e g o  u n i w e r s y t e t u  w B e r ­
n i e .

Po przemowie posła Klumpara, poseł dr GroSS 
imieniem niemieckiego stronnictwa postępowego 
zaznacza, że poseł Offermann w mowie swej dał 
wyraz swemu o s o b i s t e m u  z a p a t r y w a n i u ,  
a nie mówił ani w imienin, ani z polecenia 
stronnictwa.

Na tem posiedzenie przerwano. — NaBtępne 
w piątek o godz. 11 przed południem.

Interpelacya w sprawie Małachowskiego.
Wiedeń, 1 grudnia. Na końca wczorajszego 

posiedzenia Izby poseł Breiter w zapytaniu do 
prezydenta Izby wskazał na swą w marcu wnie­
sioną interpelacyę w sprawie podatkowych de 
fraudacyi p. Małachowskiego i zapytał prezy­
denta, czy jeBt gotów przypomnieć tę interpela­
cyę nowemu ministrowi skarbu i przyspieszyć 
odpowiedź.

Przedłożenia rządowe.
Wiedeń, 1 grudnia. Rząd wniósł wczoraj 

w Izbie panów projekt nstawy o odszkodo­
waniu za niewinne zatrzymanie w więzieniu 
śledczem. Obowiązek odszkodowania powstaje 
dla państwa w razie prawomocnego uwolnie­
nia lub wstrzymania śledztwa. Oprócz od­
szkodowania za poniesione szkody materyal- 
ne, przewidziane jest też odszkodowanie za 
koszta leczenia chorób, powstałych w wię­
zieniu.

Nadto rząd przedłożył projekt w sprawie 
rozszerzenia obrotu czekowego.

Konferencye.
Wiedeń, 1 grudnia. Po posiedzenia Izby po­

słów odbyła się konfereneya przywódców klubów 
w salonie prezydenta Izby hr. Vettera, który 
podniósł, że celem posiedzenia jest ułożenie pro­
gramu pracy dla trzech najpilniejszych Bpraw: 
prowizoryum budżetowego, ustawy zapomogowej 
i sprawy fakultetu włoskiego. Z ubolewaniem 
podniósł hr. Yetter, że klub młodoczeski, zwią­
zek słowiański i czescy agraryusze w konferen- 
cyi nie chcieli wziąć udziału. W  tych warun­
kach obecni powinni stawiać tylko propozycye, 
w jaki sposób możnaby sprawy w Izbie przepro 
wadzić.

Wiedeń, 1 grudnia. „Slayische Korresp.** 
donosi, że klub młodoczeski w dalszym cią­
gu prowadził dyskusyę nad sytuacyą polity­
czną, jednakże jej nie ukończył, ponieważ 
musiał powziąć decyzyę co do kilku nagłych 
spraw. Uchwalono nie brać udziału w kon- 
ferencyi klubów, ponieważ niemiecka partya 
ludowa za główny cel konferencyi uważa za­
łatwienie wniosku Erlera w związku z przed­
łożeniem rządowem w sprawie założenia fa­
kultetu włoskiego w Rovereto.

Dalej postanowiono porozumieć się z inne- 
mi stronuictwami czeskiemi w sprawie wspól­
nego postępowania. Obszernie omawiano też 
sprawę zapomogową.

W e jii rosyjsko-japońsłca.
Oblężenie Portu Artura.

Londyn, 30 listopada. „Daily Telegraph** 
donosi z Czifu: Japończycy w ostatnim sztur­
mie na Port Artura na fort Hikuanszan 
stracili w przeciągu pół godziny 4000 ludzi.

Japończycy twierdzą, że znajdują się w 
posiadaniu dwóch północno-wschodnich for­
tów i trzeciej części fortu Hikuanszan.

Walki trw ają dalej. Japończycy twierdzą, 
że Port Artura musi paść w przeciągu 20 
dni. Posiłki nadchodzą ciągle.

Londyn, 30 listopada. Biuro R eutera donosi 
z Cz’fu: Nadeszły tu  wiadomości, że w czasie od 
24 do 27 bm. odbywały się bardzo Silne Wal­
ki koło Portu Artura. Japońskie pozycye koło 
Erlungszanu i H ikaangssanu są po ostatnich wal­
kach znacznie korzystniejsze. Japończycy po­
wtarzali atak pięciokrotnie, zostali wszakże 
odparci, ale zniszczyli szańce rosyjskie. W  
n o c y  u r z ą d z i l i  R o s y a n i e  w y c i e c z k ę ,  zo­
stali jednak o d p a r c i .  Japończycy postąpili 
naprzód.

Londyn, 30 listopada. „Mornig Post** donosi 
z Szanghaju: Połączenie telegrafu bez drutu 
między konsulatem rosyjskim w Czifu, a za­
łogą Portu Artura znowu przywrócono. D ro­
gą tą  wysłano zapytanie do P. r tu  A rtura, a od­
powiedź nadeszła wkrótce. Połączenie funkeyo- 
nuje więc dobrze.

Parlament japoński.
Tokio, 1 grudnia. Wczoraj odbyło się o- 

twarcie parlamentu mową tronową, która 
podnosi dobre stosunki z mocarstwami neu- 
tralnemi i zapowiada przedłożenie w spra­
wie pokrycia nadzwyczajnych wydatków wo­
jennych. Co do samej wojny oznajmia mika- 
do: Zawiadamiam, że nasze wojska ekspedy­
cyjne zwyciężyły we wszystkich bitwach i 
kilkakrotnie złożyły nowe dowody swej wier­
ności i waleczności, tak, że przebieg wojny 
coraz bardziej obraca się na naszą korzyść. 
Oczekujemy, że i dalsze poświęcenie naszych 
poddanych doprowadzi nas do celu. Wkońcu 
wzywa mowa tronowa członków obu Izb, aby 
spełnili swe zadanie i przez to poparli cel, 
do którego rząd dąży.

Dezerterzy rosyjscy.
Wiedeń, 1 grudnia. „W iener Allg. Z tg“ do­

nosi, że do tutejszego poselstwa japońskiego zgło­
siło się kilku dezerlerów rosyjskich, będących w 
największej nędzy, z prośbą, że chcą wstąpić do 
armii japońskiej. Poselstwo nie przyjęło ich, gdyż 
wogóle Japończycy cudzoziemców do armii nie 
przyjm nją.

TELEGRAMY.
Traktat handlowy z Niemcami.

Wiedeń, 1 grudnia. „Fremdenblatt** ostrze­
ga przed obawą wojny ciowej z Niemcami; 
na razie mowy o niej niema. Aż do zakoń­
czenia dziś obowiązującego traktatu minie 
13 miesięcy. W  tym czasie można jeszcze 
wiele rokowań przeprowadzić, ale gdyby 
Niemcy obstawały nadal przy dzisiejszych 
warunkach, to nawet i dalszy termin nie 
wystarczy, bo lepszy żaden trak tat od złego. 
W  najgorszym razie nastąpi układ na pod­
stawie „największej faworyzacyi**. Zresztą 
Niemcy sami ciągle parli, by przyspieszyć 
rokowania, my możemy czekać.____________
[✓raków. — W niedzielę 4 grudnia o godz. 10 rano 

odbędzie się w Związku stowarzyszeń robotni­
czych (Mały Rynek 6) poufne zgromadzenie partyjne.
Lwów. — W lokalu stowarzyszeń robotniczych przy 

ul. Beisera 2 odbędzie się: we czwartek o godz. 
7 wieczorem zgromadzenie pudełkarzy; we czwartek 
o godz. 71/2 wieczorem zgromadzenie blacharzy; w 
piątek o godz. 8 wieczorem odczyt; w sobotę o godz. 
3 po południu zgromadzenie żydowskich robotników 
w sprawie strejku;, w sobotę o godz. 5 wieczorem 
zebranie robotników młodocianych.

We czwartek o godz. 9 wieczorem w lokalu sto­
warzyszenia przy ul. Grodzickich 9 poufne zebranie 
fryzyerów._______________________________________

NADESŁANE.
(Z* ten timiał redakeya nie odimwiada.)

Kartki za p ro s ze ń
na z g r o m a d z e n i a  po­
u f n e  są do nabycia w 

4  administracyi „Naprzodu** 
w Krakowie, ulica Sław­

kowska 29, po 4 korony za 1000 sztuk (już 
łącznie z przesyłką). Należytość należy z góry 
nadesłać._________________________________

Zakład dentystyczno-techniczny

J. Fischera
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej Nr. 60

wykonuje punktualnie, według najnowszej 
metody, po przystępnych cenach, wszelkie 
 w zakres ten wchodzące roboty.

Dr SZYMON PRZYBYŁO “
adwokat w Krościenku nad Dunajcem

poszukuje koncypienta.
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Geny ogłoszeń w nagłówku.
Nakładem „Przemysłowca" wycho­
dzą ilustrowane szkice popularne 

EDMUNDA LIBAŃSKIEGO
p. t.

Ze świata postępu 
techniki i przemysłu.

Wyszedł:
TOMIK I. Z postępów techniki wojennej.

(Olbrzymy i karły. — Rozwój mary­
narki. — Pancerz i  działo. — Na 
pokładzie torpedowca. — Genialny
pocisk Witeheada.— Statki podwodne 
— W  głębi oceanu. — Podmorska 
łódź przyszłości, (rycin 24).

Cena 60 hal.
W dalszym ciągu wyjdą:

TOMIK 2. Technika w boju o światło.
Cena 40  hal.

TOMIK 3. Walka ze światem niewidzialnym
Cena 40 hal.

Podbój atmosfery, Opanowanie ziemi 
i t. p.

Cena od arkusza druku 20 hal.

Majtaniej
w Krakowie

Grodzka 58 e d d ©
Lepsze, dokładnie uregulowane
z e s r a r k i  z e ^ a r i r  b u d z i k i  B°gatoiiusr.polskie z e g a r m ,  z e g a r y ,  D u a z iK i, C e n n i k i  wysTła
OBRĄCZKI Ś LU B N E  na żądanie darmo.
łańcuszki, pierścionki, kolczyki i inne __
wyroby z ło te  t s re b rn e  urzędownie 
stemplowane poleca n a j t a n i e j

EMILGOLDWASSER
w Krakowie, ul. Grodzka I. 58

Zlecenie z prowincyi 
załatwia sumiennie odwrotną pocztą.

Słynna firmaALFREDFRANKEL
 Spółka komandytowa

dawniej Módlingska fabryka obuwia
* / •  R y n e k  g ł. I. 47 lin ia  A-B (H o te l D re z d e ń sk i) , 

l y i d K U W .  u lic a  G ro d z k a  1. 34
Zastępca: Ł. Steigler.

zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność, iż nadeszło do jej dwu składów

1 0 . 0 0 0 p a r  kaloszy
prawdziwie petersburskich, również i innych fabrykacyj, i  że z powodu wielkiego za- 
knpna sprzedaje po niżej podanych cenach, z czego każdy dla własnego interesu 

521 skorzystać powinien.

W

Każdy tomik 2—3 arkuszy drnku.
Skład główny 

„KSIĘGARNI NARODOWE!"
L w ów , (A kadem icka  8).

<3>
478

Reumatyzm — Gościec
kurcze, nerwobóle, ból głow y, ból zębów, leczy w zupełności 

znakomity środek, klinicznie wypróbowany

pod nazwą ICHTYOMENTHOL”
(nazwa, etykieta i opakowanie prawnie zasteżone.)

Nacieranie to wywiera niebywały dotąd skutek, działając skutecznie nawet w tych 
wypadkach, gdzie inne środki okazały się zupełnie bezskutecznymi. — Tysiące 
listów dziękczynnych i setki atestów ze strony wybitnych pp. Profesorów i Le­

karzy, świadczą najwymowniej o wartości leczniczej tego przetworu.
Cena flaszki wraz z przepisem użycia — 1 k o ro n a .

Do nabycia we wszystkich większych aptekach, lub wprost z G łów nego s k ła d a  
w y sy łk o w e g o  a p te k i SZYMONA ED ELM A N A  w  B ohorodozanaoh. 
Pocztą wysyła się najmniej dwie flaszki za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem 
należytości — Cena dziesięciu flaszek wraz z portem, przekazem i opakowaniem 
10 koron . — Główny skład: we Lwowie w aptece p. Szymona Haya c. k. dost. 
nadwornego. Składy we Lwowie: w aptece p. Zyg. Ruckera, i p. T. Łazowskiego; 
w Przemyślu c. k. obw. aptece M. Sohwarza; w Krakowie w aptece p. Konst. 
Wiszniewskiego i p. Ferd. Gralewskiego ; w Tarnopolu w aptece p. Mar. Krzyżano­

wskiego ; w Tarnowie w aptece p. L. Franenglasa.
O strzeżen ie! Celem uniknięcia bezwartościowych falsyfikatów, uprasza się 

wyraźnie „X chtyom entholuu E delm ana.

A. Bertram w Krakowie
ul. Mostowa 1.4. —  Filia ul. Mostowa 1.1.

Firma istniejąca od roku 1878
poleca 513

swój najtańszy bogato zaopatrzony 
S K Ł A D

Zegarów i Zegarków
wszelkiego rodzaju, z najlepszych fabryk 
•zwajcarskich i genewskich, jakoteż różną : 
b iż n te ry ę  w złocie i srebrze po oenaoh 
k o n k u ren o y jn y o b . — Cenniki ilustro­
wane wysyłam na żądanie darmo i opłatnie.

Kawa zdrowia" i
polecona przez krakowskie Towa­
rzystwo lekarskie jake wzorowo przy­
rządzony przetwór krajowy, odpowia­
dający wszelkim wymogom dyete- 

tycznym. Wszędzie do nabycia.

Waśniewski i Łuczko
P o d g ó rz e  p rz y  K ra k o w ie .

J  Brady’ego krople żołądkowe Ł
(d aw n ie j M a ria ze lle r)  powszechnie polecane, gdyż działają pod­
niecająco i wzmacniająco na żołądek przy: braku apetytu, zabu­

rzeniach w trawienia i innych dolegliwościach żołądkowych. 
Należy żądać w aptekach wyłącznie i wyraźnie Brady’ego krople 
548 żołądkowe.

G. BRADY, apteka pod „Królem Węgier" Wien I, Fleischmarkt Nr. 1.

kalosze ^ 
męskie "3 
Schli££enj__

2 l O f ) L J  kalosze ^ 1 * 9 (1  U  Lal°sze ^ I f lC
Z l l f l  damsk i  I O U ^  dziecin.-5 j U O

Z anrówienla z prowincyi odsyła sią odwrotnie za zaliczką. — Niestosowno odmienia sią bez wszelkich trodaoici.

Przez Wysokie ck. Namiestnictwo 
konoesyonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

O św ięc im  (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowi

do Ameryki
1., II. i III. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykaóakkk 

we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrą- 

towych i kolejowych.

BILETY OKRĘTOWE is KANADY 
I bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darmo i opłatnie.

„TtiE GRESHAM81

  O dznaczona m edalem  srebrnym  na W ystawie krajowej. =====

PIER W SZA  KRAJOW A PAROW A

Farbiarnia i Pralnia chemiczna
55

Wypożyczalnia Kalendarzy
U L . STO LA R SK A  L . 16.

Proszę żądać
darmo i opłatnie mój 

bogato ilustrowany 
oennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanich zegarków,przed­
miotów złotych sre­
brnych i muzycznych.

Hanns Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków 
w Brux Nr. 876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Reskopf patent w skórkowym 
fnterale wraz z łańcuszkiem złr. 2'50. 
Niklowy budzik złr. 150. 3 sztuki złr. 4.
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Langier i Spółka we Lwowie
otworzyła

w Kralowie, przy Placu W W . świętych L. 
KANTOR PRZYJĘCIA

wszelkich materyj jedwabnych i wełnianych, futer, piór, oraz 
nieprutych i prutych ubiorów męskich, sukien damskich i dzie­
cięcych, uniformów wojskowych i urzędowych, portyer, firanek, 
506 dywanów i t. p.

do ohemicznego czyszozenia i  farbowania. 
W y k o n a n ie  azy b k ie  1 dok ładne. G eny p rz y s tę p n e .
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Towarzystwo Ubezpieczeń na życie,
zostające pod kontrolą rządn anstryackiego i angielskiego.

Depozyt Towarzystwa przy c. k. państ. Centralnej Kasie 
w Wiedniu jako gwarancja dla Ubezpieczonych w Austryl wynosił z dniem 8 lutego 1904
=  koron 25,855.938-10.

Filia dla Austryi: WIEN I., Giselastrasse 1.
(Własność Towarzystwa).

=  Jeneralna Agencya w Krakowie: plao Dominikański I. 4. s a m
Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, któreby się jake akwi­

zytorzy do przyjmowanie ubezpieczeń aa życia nadawały. U

JA ANNA CSILLAG

Miód lipowy biały
lub stepowy, żółty, najlepszej jakości z 
własnych pasiek w 5 kil. puszkach po 6 kor. 
miód do picia doskonały, własnego wyrobu 
w 4 litr. bańkach po 5 kor. 50 hal. ręcząc 

za dobroć i czystość, wysyła franko 
J ó z e f  C za jk o w sk i, Skała nad Zbrnczem.

im m m m , Ceny zniżone K i

w m i i m m i w  i
Wykaz wolnych posad rządowych 

publicznych l prywatnych i
zawierający kilkadziesiąt posad i ró­
żnych zajęć zawodowych jak niemniej 
wszelkich służb, wychodzi 1 10 i 20 
każdego miesiąca. Numer pojedynczy 
20 ct. miesięcznie 50 ct. z przesyłką 
60 ct. kwartalnie 1 złr. 20 ct. z prze­

syłką 1 złr. 50 ct.

Informator Kraków, 
ul. Szpitalna 3 4 . 318

APTEKA
Fortunata Gralewskiego
w Krakowie, ul. Szczepańska 1 .1

poleca następujące wyroby własne:

P E T R O G E N
I a h r a “  wyśmienity środek do konser- 

^ u d l l l d  wowania włosów, usuwa łu­
pież i swęd z głowy wzmacnia 
cebulki włosowe i zapobiega 
wypadaniu.

F la k o n  Kor. 2 i  4.
Kali chloricum pasta do 
zębów, wybiela zęby, desin- 
fekcyonuje i konserwuje jamę 
ustną. T n b a  8 0  hal

Antyseptyczna woda do
USt znakomita woda do utrzy­
mania zdrowych zębów i do 
płakania ust.

F la k o n  Kor. 120.
Wata Mentoformolowa,
wypróbowany środek przeciw 
katarowi nosa.

P u d e łk o  4 0  hal.

Na św. Mikołaja
towary
galanteryjne
jakoteż

„Jahra"

„Jahra"

„Jahra"

Zabawki
po nader 
zniżonych cenach

J o u v r e “
Rynek 41, A-B.

Ceny zniżone

z moimi 185 centymetrów ol­
brzymio długimi włosami, które 
uzyskałam przez 14-miesięczne 
użycie przezemnie wynalezionej 
pomady. Takowa została uznana 
za jedyny środek do pielęgno­
wania włosów, do przyspiesze­
nia wzrostu tychże, oraz do 
wzmocnienia skóry, powoduje 
ona u Panów pełny i silny za­
rost brody i już po krótkiem 
użyciu nadaje włosom na głowie, 
jakoteż na brodzie naturalny 
połysk, oraz gęstość i chroni ta­
kowe od przedwczesnej siwizny 
aż do najpóźniejszego wieku.

Cena jednego krążka 
1 . 2, 3 i 5 złr.

Wysy iki [.ucztą codziennie po 
nadesłania kwoty, albo za za­
liczką pocztową na całą kulę 
ziemską z fabryki, dokąd należy 
także wszelkie zlecenia nadsyłać.

Anna Csillag
W iedeń, I., Graben Nr. 59

Skład główny dla Krakowa: Druguerya Arnolda Reifera,. Grodzka 1 ,38.

Najlepszy środek 
do czyszczenia 

metali
W S Z Ę D Z I E

DO
N A B Y C I A .

Fabryka: Lubszyński & Comp., Berlin N. O. 417

IN P R A  T E A najlepsza i najdelikatniejsza herbata w świecie! Mieszanka 
z najlepszych i najsilniejszych herbat chińskich, ceyloóskich 
i indyjskich, do nabycia w lepszych handlach korzennych, 

łakoci i towarów aptecznych. — Wysyłka hartowna:

IndraTea Import Company,Triest IN P R A  T E A
Redaktor. odpowiedcialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski, Z drukami Władysława Teodorcinka w Krakowie, Telefon Nr. 510).


